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Gnie­zno

A.D. 939

– Cze­mu oj­ciec wita ich wszyst­kich w ten spo­sób? – za­py­tał Czci­bor pi­skli­wie. – Czy nie po­wi­nien za­sia­dać w wiel­kiej sali?

„Ma ra­cję nie­do­ro­stek” po­my­ślał Miesz­ko, ob­ser­wu­jąc z wy­so­ka tłum ga­piów tło­czą­cych się przed dwo­rem. Na­wet nie­wol­ni­cy na mo­ment po­rzu­ci­li swe za­ję­cia, aby przy­pa­trzeć się uro­czy­ste­mu po­wi­ta­niu przed ksią­żę­cą sie­dzi­bą. 

Ksią­żę Sie­mo­mysł ocze­ki­wał przy­wód­ców ro­dów przed wej­ściem. Oka­zy­wał tym sza­cu­nek go­ściom o si­wych gło­wach i tra­dy­cji. Jak oce­nił Miesz­ko, ko­me­si i wła­dy­cy sta­wi­li się licz­nie. Nikt ze star­szy­zny ro­do­wej nie ośmie­lił się ob­ra­zić ojca od­mo­wą, choć z pew­no­ścią nie wszyst­kich cie­szył nie­spo­dzie­wa­ny oże­nek księ­cia Po­lan. 

Uczta we­sel­na była już go­to­wa. Od pie­ców i pa­le­nisk nio­sła się woń ka­szy, pie­czo­ne­go mię­si­wa i chle­ba – nie byle pod­pło­my­ków, lecz praw­dzi­wych boch­nów o chrup­kiej skór­ce, aku­rat­nie ta­kiej, jaką Miesz­ko lu­bił skub­nąć przez za­śnię­ciem. 

„Chle­bem i solą oj­ciec ob­dzie­la przy­by­łych go­ści – roz­my­ślał, czu­jąc, jak do ust na­pły­wa mu ślin­ka. – Gwa­ran­tu­je tym sa­mym, bez­pie­czeń­stwo każ­de­mu z nich. Kto mir do­mo­wy zła­mie, prze­klę­ty jest wo­bec bo­gów i lu­dzi.”

– Cze­mu oj­ciec nie wita ich, sie­dząc na stol­cu? – po­wtó­rzył na­tręt­nie młod­szy z bra­ci. – Po­wiedź, no cze­mu?

– Ksią­żę musi li­czyć się ze zda­niem ro­dów – ob­ja­śnił cier­pli­wie Miesz­ko mal­co­wi. – To wiec de­cy­du­je o naj­waż­niej­szych spra­wach, w tym o woj­nie, któ­rą oj­ciec za­my­śla pro­wa­dzić z Ma­zow­sza­na­mi. Je­śli chce ze­brać po­tęż­ne siły na wy­pra­wę, musi zy­skać wspar­cie z naj­więk­szych gro­dów, po­go­dzić zwa­śnio­ne z nami rody. Za­koń­czyć nie­sna­ski i swa­ry, co ją­trzą się, niby źle wy­go­jo­ny wrzód. 

Oj­ciec zdał się sły­szeć my­śli naj­star­sze­go syna. Uści­skał wy­lew­nie ko­me­sów Gie­cza i Lądu, po czym ser­decz­nie ob­da­rzył wzglę­da­mi moż­nych z Bni­nu, Grzy­bo­wa, Ostro­wa, Mo­giel­ni­cy i Ka­li­sza. Ostat­ni pod­szedł do Sie­mo­my­sła sta­ry Chosz­cyc. Wy­so­ki i ko­ści­sty żer­ca miał na so­bie bia­łą sza­tę z lnu i tyl­ko jed­ną ozdo­bę. Z chu­dej szyi ka­pła­na zwi­sał srebr­ny łań­cuch z gru­dą bursz­ty­nu, w któ­rej – jak wie­dział Miesz­ko – zo­stał uwie­zio­ny ma­lut­ki pa­jąk z wy­gię­tym ku grzbie­to­wi żą­dłem – dzi­wa­dło ni­jak nie­wi­dy­wa­ne w tu­tej­szych stro­nach. 

Łysy jak ko­la­no Chosz­czyc, na­zna­czo­ny przez bo­gów śle­po­tą w le­wym oku, spra­wo­wał pie­czę nad świę­tym ga­jem w Gnieź­nie, miej­scem, gdzie ród Pia­stów ob­cho­dził naj­waż­niej­sze uro­czy­sto­ści. Był rów­nież ku­zy­nem ojca, choć z osob­nej, da­le­kiej li­nii. 

Żer­ca wy­ści­skał księ­cia, po czym ski­nął przy­jaź­nie gło­wą do ko­me­sa Su­li­go­sta, po­mi­ja­jąc osten­ta­cyj­nie to­wa­rzy­szą­ce­go mu jar­la. 

Ten­że zwał się Jo­rund Ha­rald­son. Wy­so­ki i bar­czy­sty, oczy miał ja­sne i zim­ne jak lód, a przy tym uważ­ne i by­stre, jak u sro­ki. Mło­de ob­li­cze oka­la­ła mu zło­ci­sta bro­da i lśnią­ce wło­sy spię­te na kar­ku ko­ścia­ną za­pin­ką. 

Przy­pły­nął z Wo­li­na na dwóch smo­czych ło­dziach, gdy na wio­snę rze­ką spły­nę­ła kra. Przy­wiódł ze sobą nową żonę ojca i po­nad set­kę groź­nych wo­jow­ni­ków, któ­rzy zna­leź­li służ­bę w dru­ży­nie księ­cia. 

Po­wi­ta­nie skoń­czy­ło się i dano znak do roz­po­czę­cia bie­sia­dy. Wy­głod­nia­li i spra­gnie­ni lu­dzie wpa­dli hur­mem do wiel­kiej sali, na wy­przód­ki zaj­mu­jąc ławy, chwy­ta­jąc za li­po­we łyż­ki, gar­nąć ku so­bie ja­dło pa­ru­ją­ce w mi­sach, a i nie gar­dząc mio­dem, wy­sta­wio­nym w gli­nia­nych dzba­nach, czy w drew­nia­nych ka­dziach. 

Miesz­ko po­cią­gnął Czci­bo­ra za rę­kaw ko­szu­li. Ze­szli po dra­bi­nie z grzę­dy na sia­no, skąd ob­ser­wo­wa­li plac i przez staj­nie, boso po kle­pi­sku, do­sta­li się na tyły dwo­ru, gdzie nie­wol­ni­cy to­czy­li wiel­kie becz­ki z mio­dem. Przy drzwiach pro­wa­dzą­cych do ba­biń­ca czu­wa­ła straż, ale sy­nów księ­cia nikt nie za­trzy­my­wał i obaj chłop­cy mo­gli przy­cup­nąć bli­sko naj­waż­niej­sze­go sto­łu. Słu­chać, co tam się ra­dzi i po­sta­na­wia. 

– Zdro­wie wa­sze – za­wo­łał Sie­mo­mysł i wy­chy­lił pu­char mio­du, da­jąc tym sa­mym świa­dec­two bo­gom, że każ­dy kto zna­lazł się pod da­chem ksią­żę­cej sie­dzi­by, jest chro­nio­ny mi­rem. Żad­na krzyw­da, czy ob­ra­za stać się mu nie może. 

Ko­me­si od­po­wie­dzie­li to­a­stem, lecz na sro­gich twa­rzach męż­czyzn trud­no było zna­leźć od­prę­że­nie. Zer­ka­li na mię­si­wo i mio­dy nie z ape­ty­tem i uzna­niem dla go­ścin­no­ści księ­cia, ra­czej z za­wi­ścią i ta­jo­nym gnie­wem. Za­wiść ro­sła w ich oczach, pęcz­nia­ła w ser­cach ni­czym pod­la­na wrząt­kiem ka­sza, gdy ły­pa­li po dro­gich tka­ni­nach, zwi­sa­ją­cych ze ścian wiel­kiej sali, mosz­cząc się wy­god­nie na kosz­tow­nych fu­trach, wy­ście­ła­ją­cych ła­wecz­ki pod sza­cow­ny­mi za­da­mi. 

Nie­jed­no czer­stwe ob­li­cze skrzy­wi­ło się, gdy mię­dzy sto­ła­mi po­ja­wi­ły się nie­wol­ni­ce, jeno w cia­sno­ty okry­te, przez co było na czym oko za­wie­sić. Wszyst­kie mło­de, co do jed­nej. Kra­sne jako ru­sał­ki, co je moż­na spo­tkać o zmierz­chu nad wodą, gdy plu­ska­jąc się na pło­ni, śmie­chem wa­bią cie­kaw­skich mło­dzi­ków. 

Miesz­ko poj­mo­wał, skąd wziął się gry­mas u wiel­mo­żów, cze­mu miast bły­sku w oczach, gdy młód­kę wi­dzą, jeno koso zer­ka­ją po so­bie. Był dość do­ro­sły, by ro­zu­mieć plot­ki o kon­flik­cie ojca z moż­ny­mi ro­da­mi, któ­rym nie w smak było ro­sną­ce zna­cze­nie i bo­gac­two Pia­stów. Jak­by tego było mało, po­tę­ga księ­cia ry­chło mia­ła wzro­snąć za spra­wą naj­now­sze­go ożen­ku z wo­li­nian­ką, któ­ra wnio­sła nie tyl­ko sąż­ni­sty po­sag, ale i ko­nek­sje han­dlo­we w bo­ga­tym nad­mor­skim gro­dzie. 

„Za­wiść to naj­czę­ściej spo­ty­ka­ne uczu­cie – po­wie­dział mu kie­dyś oj­ciec. – Znaj­dziesz je w ser­cu każ­de­go męż­czy­zny i ko­bie­ty. Jest jak żar­nik, star­czy le­ciut­ko dmuch­nąć na po­zor­nie wy­pa­lo­ną po­wierzch­nie, a wy­bi­je gwał­tow­nym ogniem”. 

Wśród moż­nych przy­by­łych na ślub ojca z Gor­ką, dwóch mę­żów cie­szy­ło się szcze­gól­nym po­wa­ża­niem. Mie­ci­sław z Gie­cza, za­sia­dał po pra­wi­cy ojca. Jak sły­szał Miesz­ko, ten nie­mal łysy, oty­ły męż­czy­zna w cza­sach swej mło­do­ści był po­tęż­nym wo­jow­ni­kiem i przy­bocz­nym dzia­da Lest­ka. Wiel­ce po­wa­ża­ny przez wol­nych kmie­ci, za za­słu­gi wo­jen­ne i pra­wość, zwy­kle pro­wa­dził ob­ra­dy wie­cu i miał duży wpływ na te­goż po­sta­no­wie­nia. Na­prze­ciw księ­cia, u szczy­tu sto­łu, gar­bił się Pra­bo­sław z Lądu. Srebr­no­wło­sy, ży­la­sty i wy­so­ki, przez mat­kę był spo­krew­nio­ny z Sie­mo­my­słem. Jego dwóch do­ro­słych sy­nów słu­ży­ło jako pół­set­ni­cy w dru­ży­nie księ­cia Po­lan, pięć có­rek zaś po­szło za ko­me­sów i wła­dy­ków. Szó­stą naj­młod­szą (i jak po­wia­da­no naj­urod­niej­szą), Pra­bo­sław za­my­ślał wy­dać w naj­bliż­szym cza­sie za księ­cia. 

Po śmier­ci dziad­ka Lest­ka obaj star­cy wspie­ra­li ojca. Wy­mo­gli na wie­cu uzna­nie Sie­mo­my­sła za wo­dza, choć wie­lu było prze­ciw­nych, aby wła­dza ksią­żę­ca sku­pia­ła się tyl­ko w rę­kach Pia­sto­wi­ców. Dzia­ło się to jesz­cze w cza­sach, gdy Miesz­ko ssał pierś swej nie­ży­ją­cej mat­ki, ale choć wie­le wio­sen i zim upły­nę­ło od tego cza­su, Mie­ci­sław i Pra­bo­sław, wciąż czu­li się wład­ni po­uczać wo­dza o jego obo­wiąz­kach i pra­wach.

– Słu­ży­łem twe­mu ojcu Lest­ko­wi, jako my wszy­scy tu­taj – rzekł Mie­ci­sław, twar­do sta­wia­jąc sło­wa, jak­by każ­de z osob­na mia­ło od­ci­snąć się w umy­śle słu­cha­czy – Sto­czy­li­śmy wie­le wo­jen i zwy­cię­ży­li­śmy na­szych wro­gów. Te­raz słu­ży­my to­bie, siłą na­szych ro­dów, włócz­nią i to­po­rem, a tak­że do­brą radą, jako to przy­rze­kli­śmy sta­re­mu księ­ciu na łożu śmier­ci. 

Ko­me­si po­mru­cze­li, zer­ka­jąc to po so­bie, aż w koń­cu na Sie­mo­my­sła. 

– Ja­kąż to radę ma­cie dla mnie? – za­py­tał ksią­żę. 

Mie­ci­sław od­chrząk­nął, lecz nim się ode­zwał, wy­rę­czył go Pra­bo­sław. 

– Chce­my, wszy­scy jak tu sie­dzi­my, udzia­łów w han­dlu, któ­ry pro­wa­dzisz z Cze­cha­mi. Kup­cy z Pra­gi i Li­bic omi­ja­jąc na­sze gro­dy i ro­do­we zie­mie. Po­dą­ża­ją cię­giem do Po­zna­nia, ku ksią­żę­cej sa­dy­bie. U cie­bie, ku­zy­nie, zo­sta­wia­ją sre­bro, ko­nie i stal, z po­mo­cą któ­rej zdo­by­wasz no­wych nie­wol­ni­ków. Umac­niasz swą wła­dzę i gro­ma­dzisz bo­gac­two, gdy my słab­nie­my! – Pra­bo­sław po­chy­lił się ku Sie­mo­my­sło­wi. – Lu­dzie ga­da­ją, że nie dbasz o daw­ne zwy­cza­je i wol­no­ści. Pra­gniesz wła­dać na­szym lu­dem, jak czy­nią to ksią­żę Pra­gi, czy wa­re­scy knia­zio­wie na wscho­dzie, kie­ru­jąc się tyl­ko wolą swą i mie­czem. Mówi się, żeś nie rad słu­chać po­sta­no­wień wie­cu i tego, co do­ra­dza­ją ci star­si ro­dów. 

– Jesz­cze ci Wi­kin­go­wie – wtrą­cił kwa­śno Mie­ci­sław, pro­stu­jąc sze­ro­kie ra­mio­na. – Twój oj­ciec Le­stek nie ufał tym zbó­jom. Niech da­lej trzy­ma­ją się swych osad na wy­brze­żu i nie mie­sza­ją się w na­sze spra­wy. Wszę­dzie gdzie się po­ja­wią, nisz­czą i mar­no­tra­wią to, co im sta­nie na dro­dze. Są jak za­ra­za, a ty wpusz­czasz ich do swe­go domu, bie­rzesz so­bie ko­bie­tę ich krwi za żonę, choć każ­de­mu z nas tu obec­nych, los i bo­go­wie ofia­ro­wa­li cór­ki i wnucz­ki god­ne twe­go łoża i lę­dź­wi. 

Pra­bo­sław chrząk­nął zna­czą­co, resz­ta ko­me­sów po­mru­cza­ła z apro­ba­tą. 

Sie­mo­mysł po­pa­trzył na jar­la, któ­ry ob­ser­wo­wał ich zza są­sied­niej ławy. Na­wet je­śli sły­szał i ro­zu­miał o czym mó­wią przy ksią­żę­cym sto­le, za­cho­wał ka­mien­ny wy­raz ob­li­cza. 

– Mam sześć żon, i wie­le z nich po­cho­dzi z wa­szych ro­dów – ode­zwał się ksią­żę o dzi­wo spo­koj­nie. – Chcę po­siąść ko­lej­ną mło­dą i pięk­ną, moja to rzecz, nie wa­sza. Bo­go­wie mi świad­kiem, że nie za­mie­rzam ła­mać w ża­den spo­sób wol­no­ści wie­cu i daw­nych praw. Szu­kam zgo­dy z wami, przy­ja­cie­le, w ten szczę­śli­wy dla mnie dzień. Na do­wód tego po­dzie­lę się zy­ska­mi, ja­kie przy­no­szą mi nie­wol­ni­cy. Każ­dy z was do­star­czy mi brań­ców, a ja za­pła­cą wam peł­ną cenę, któ­rą uzy­skam od kup­ców z Pra­gi. Do­sta­nie­cie sre­bro, ko­nie i oręż na wio­snę, gdy przy­wie­dzie­cie zbroj­nych na wy­pra­wę. 

Ko­me­si wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, dłuż­szą chwi­lę oma­wia­li spra­wę, po czym to Mie­ci­sław prze­mó­wił w imie­niu swo­im i po­zo­sta­łych.

– Zgo­da ksią­żę, lecz chce­my, aby pie­czę nad na­szą umo­wą spra­wo­wał Chosz­cyc. W chra­mie bę­dzie prze­cho­wy­wa­na na­sza za­pła­ta za nie­wol­ni­ków, póki nie od­bie­rze­my jej oso­bi­ście.

– Co wy na to ka­pła­nie, bę­dzie­cie gwa­ran­tem ukła­du? – za­py­tał Sie­mo­mysł. 

– We­zmę na sie­bie ten obo­wią­zek – od­parł żer­ca, z bły­skiem w oku. – Prze­cho­wam skarb, a wio­sną od­dam w wa­sze ręce. Opła­ty nie po­bio­rę, choć li­czę, że obia­ty dla bo­gów nie po­ską­pi­cie.

– Bogi do­sta­ną swo­je – za­pew­nił po­waż­nie Pra­bo­sław. 

Ksią­żę na­ka­zał nie­wol­ni­com, aby te na­peł­ni­ły pu­cha­ry mio­dem. 

– Wy­pij­my za zgo­dę mię­dzy nami. Za sła­wę i bo­gac­twa ja­kie zdo­bę­dzie­my na wscho­dzie.

Chosz­czyc wy­lał nie­co na­pit­ku na de­ski pod­ło­gi. Inni po­szli w jego śla­dy, aby obia­tą po­twier­dzić za­war­ty układ. Resz­ta trun­ku spły­nę­ła w gar­dła. 

Na­pię­cie przy sto­le ze­lża­ło. Męż­czyź­ni za­czę­li roz­pra­wiać o po­lo­wa­niu i żar­to­wa­li na te­mat ko­biet. Te­ma­ty te znu­dzi­ły Czci­bo­ra, któ­ry stał się ma­rud­ny i Miesz­ko mu­siał wy­pro­wa­dzić mal­ca z sali, aby nie na­ra­zić się na gniew ojca. Zo­sta­wił bra­cisz­ka pod opie­ką pia­stun­ki, któ­ra zaj­mo­wa­ła się Czci­bo­rem od cza­su, gdy jego mat­ka zo­sta­ła od­pra­wio­na z Po­zna­nia.

Ja­kiś czas krę­cił się po wiel­kiej hali, po czym chwy­cił po­łów­kę kur­cza­ka z moc­no spie­czo­ną skór­ką i przy­siadł na ła­wecz­ce pod ścia­ną, cie­kaw kogo to wy­py­tu­je My­szor, po­uf­nik ojca. Wzię­ty na spyt­ki ku­piec miał wy­chu­dłe ob­li­cze i rzad­kie si­wie­ją­ce wło­sy. Ka­ftan z ciem­nej weł­ny, z pew­no­ścią kosz­tow­ny, się­gał mu ni­żej ko­lan, za­cho­dząc na wy­so­kie cho­le­wy skó­rza­nych bu­tów. Na przed­ra­mio­nach umię­śnio­nych i ży­la­stych no­sił srebr­ne ob­rę­cze, jako czy­ni­li Wa­re­go­wie, a na pierś opa­dał mu srebr­ny łań­cuch z sze­ścio­ra­mien­ną gwiaz­dą. 

– Z kra­ju Dre­wian to­war wio­zę na han­del – wy­ja­śnił Rus. – Da­le­ka to po­dróż, ale wi­dać los mi sprzy­ja, sko­ro wczas przy­by­łem na za­ślu­bi­ny wa­sze­go knia­zia.

– Iście nie­zwy­kły to łut szczę­ścia – mruk­nął My­szor, wy­mi­ja­jąc spoj­rze­nie z Czar­nym, swym naj­star­szym sy­nem. Wy­so­ki i sma­gły mło­dzian sie­dział po pra­wi­cy kup­ca, ba­wiąc się od nie­chce­nia no­żem. Miesz­ko wi­dy­wał go czę­sto na pla­cu opo­dal bra­my, gdzie dru­żyn­ni­cy ćwi­czy­li się w szy­ciu do sło­mia­nych tarcz. Czar­ny, jak po­wia­da­no, był naj­lep­szym łucz­ni­kiem wśród wo­jów ojca. Dwie zimy wcze­śniej tra­fił szar­żu­ją­ce­go odyń­ca w oko ze trzy­dzie­stu kro­ków, kła­dąc be­stię, nim ta roz­pru­ła kła­mi brzuch księ­cia. Od tam­te­go cza­su sta­wał przy Sie­mo­my­śle, na ło­wach czy woj­nie.

Po le­wi­cy kup­ca przy­cup­nął Pusz­czyk, rów­nież syn My­szo­ra, go­ło­wąs, le­d­wie star­szy od Miesz­ka o parę wio­sen, a już do­pusz­czo­ny do dru­żyn­ni­ków, jako po­moc­nik i słu­ga dwor­ski.

– Da­le­ka dro­ga z Rusi – za­uwa­żył po­uf­nik od nie­chce­nia. – W taki go­rąc pył go­ściń­ców zbie­ra się w gar­dle.

– Ano su­szy człe­ka – przy­znał Rus uśmie­cha­jąc się sa­my­mi war­ga­mi, ale Miesz­ko przy­siągł­by, że w ja­snych oczach kup­ca, bły­snął nie­po­kój. 

Czar­ny zręcz­nie prze­chwy­cił od po­słu­gacz­ki kadź z mio­dem i pew­ną ręką na­peł­nił drew­nia­ne ku­fle. 

– Jak was zwą i skąd do­kład­nie je­ste­ście? – do­py­tał po­uf­nik.

– Wysz, po ojcu, a uro­dzi­łem się w Isko­ro­ste­niu. 

My­szor przed­sta­wił sie­bie i obu syn­ków. Do­ko­naw­szy pre­zen­ta­cji, wzniósł to­ast do Rusa.

– Wa­sze zdro­wie.

– I wa­sze – od­wza­jem­nił się ku­piec i rów­no z My­szo­rem wy­chy­lił za­war­tość ku­fla. Czar­ny i Pusz­czyk, wi­dać mniej wpraw­ni w ochlej­stwie, jeno za­mo­czy­li usta. 

– Wy­bor­ny miód – przy­znał Wysz mla­ska­jąc. – Wi­dać kniaź nie ża­łu­je do­bre­go na­pit­ku w tak od­święt­ny dzień. 

– Pierw­szy raz u nas? – do­py­tał Czar­ny z po­zor­nym tyl­ko bra­kiem za­in­te­re­so­wa­nia. – By­wa­li­ście wcze­śniej w Po­zna­niu?

– Nie by­wa­łem – roz­wiał wąt­pli­wo­ści Rus. – Zwy­kle dro­ga wie­dzie mi przez kraj Ma­zow­szan, do­li­ną Wi­sły aż do Tru­so, gdzie na­by­wam bursz­tyn i nie­wol­ni­ków. Tak czy­nię od z górą dzie­się­ciu wio­sen.

– Co przy­wio­dło was do zmia­ny mar­szru­ty? – Czar­ny wraz z py­ta­niem, po­sta­wił na stół wspól­ną misę z ja­gnię­ci­ną. Wpraw­nym ru­chem noża od­kro­ił ka­wał pie­czy­ste­go i wrę­czył go­ścio­wi.

Rus ski­nął gło­wą w po­dzię­ce. Wgryzł się w mię­si­wo, aż soki po­cie­kły mu po bro­dzie. 

– To co zwy­kle, pa­nie – wy­se­ple­nił peł­ny­mi usta­mi. – Ludz­ka ga­da­ni­na. 

– A co ga­da­ją?

– A róż­nie. Głów­nie to, że­ście łow­ni, jako naj­lep­sze koty i ma­cie w za­gro­dach do­sta­tek brań­ców. Praw­da to?

Po­uf­nik przy­gryzł wąs w prze­bie­głym uśmie­chu. 

– Sami zdą­ży­li­ście się już wy­wie­dzieć – od­rzekł chłod­no i do­bit­nie. – Wi­dzia­no was, jak krę­ci­li­ście się przy za­gro­dach, wty­ka­li­ście nos w kuź­nie, wy­py­ty­wa­li­ście dru­żyn­ni­ków i in­szych kup­ców. Rzek­nie­cie, co was tak cie­ka­wi? 

Ku­piec wle­pił oczy w My­szo­ra. 

– Kto nie po­sma­ru­je, ten nie za­ro­bi, to rzek­nę. Na tym po­le­ga han­del i ku­piec­two. Mus mi wie­dzieć, kto co sprze­da­je i za ile. Jaki to­war się ofe­ru­je, a co zo­sta­ło po­cho­wa­ne w skła­dach. Wie­dzieć mi to, bo taki mój fach. 

– A już­ci – przy­znał My­szor, dba­jąc by ku­fel Rusa, był peł­ny. – Ku­piec­ka to za­po­bie­gli­wość, wie­dzieć. A tak w ogó­le do­brze mó­wi­cie po na­sze­mu. 

– Samo przy­szło, nie­mal co rok by­wam u Dre­go­wi­czów, co na bło­tach sie­dzą nad Pry­pie­cią, tam­tę­dy wie­dzie naj­lep­szy szlak do Ki­jo­wa. Cza­sem od­bi­jam na po­łu­dnie i za­glą­dam na targ we Wło­dzi­mie­rzu, u Lę­dzian. Oni wszy­scy ga­da­ją jako wy tu­taj. 

– Dużo by­wa­cie – stwier­dził My­szor od nie­chce­nia. 

Ku­piec wy­pluł chrząst­kę na kle­pi­sko i chrząk­nął.

– Ano taki los kup­ca, by­wać.

– Po­dziel­cie się za­tem opo­wie­ścia­mi z da­le­kich stron – po­pro­sił po­uf­nik. – Cie­ka­wym wiel­ce, co się w od­le­głych kra­inach po­czy­na, my tu bo­wiem po­śród kniej i ba­gnisk, nie­wie­le wie­my o sze­ro­kim świe­cie. 

– W świe­cie... – Rus od­chrząk­nął, zer­ka­jąc na Czar­ne­go, któ­ry zręcz­nie pod­rzu­cił nóż w dło­ni. – I ja nie wiem, co się wy­da­rza. Wiel­ki jest bo­wiem świat, pe­łen kró­lestw i gro­dów. Tak ogrom­nia­sty, że ho, ho. 

– Rzek­nij­cie za­tem, co wie­cie – za­chę­cił My­szor, le­jąc zło­ci­sty miód do ku­fli – a my po­słu­cha­my. 

– Ano, rzek­nę, sko­ro chce­cie. – Ku­piec po­tarł po­sre­brzo­ną bro­dę z któ­rej zwi­sa­ły trzy sple­cio­ne ko­smy­ki. – Od cze­go tu za­cząć...

– Od Ki­jo­wa po­cznij­cie tedy – pod­dał usłuż­nie Czar­ny, wbi­ja­jąc ostrze w blat sto­łu. – Co sły­chać u tam­tej­sze­go księ­cia? Jak­że mu tam?

– In­gvar Rørik­sen, a pod­le na­szej wspól­nej mowy Igor Ru­ry­ko­wicz – od­rzekł ku­piec bez drgnię­cia po­wie­ki. – A Ki­jów, jak to Ki­jów, wiel­ki i wciąż się roz­ra­sta niby cia­sto z droż­dża­mi. Wszel­kie dro­gi tam wio­dą, te lą­dem i rze­ka­mi, co wpa­da­ją do po­tęż­ne­go Dnie­pru. 

– By­wa­cie w Ki­jo­wie, mnie­mam, hę? – za­py­tał My­szor, ogry­za­jąc gnat, któ­ry chwi­lę póź­niej ci­snął wa­łę­sa­ją­cej się przy ła­wach na­kra­pia­nej suce. 

– By­wam – po­twier­dził ku­piec. – Tam­tej­szy targ nie­wol­ni­ków, ech... mu­sie­li­by­ście oba­czyć sami. Cięż­ko to opi­sać. Są tam wszy­scy, Wa­re­go­wie, Sło­wia­nie, Cha­za­rzy i Pie­czy­go­wie, a tak­że Gre­cy i Ara­bo­wie, są i insi, któ­rych nazw nie po­mnę, a i nic wam nie po­wie­dzą.

Miesz­ko przy­słu­chi­wał się opo­wie­ści kup­ca z roz­dzia­wio­ną bu­zią. Rze­czy­wi­ście, prócz Wa­re­gów po­zo­sta­łe z wy­mie­nio­nych ple­mion nic mu nie mó­wi­ły, ale My­szor, ten o dzi­wo, zda­wał się wie­dzieć cał­kiem spo­ro.

Lśnią­cym od tłusz­czu pal­cem wska­zał na gwiaz­dę ko­ły­szą­ca się na kar­ku Wy­sza.

– Jak was oba­czy­łem przy za­gro­dzie, z tą gwiaz­dą – rzekł po­uf­nik – po­my­śla­łem, że­ście je­den z tych cha­zar­skich kup­ców, któ­rzy mają wła­sny kwar­tał w Ki­jo­wie. Dzi­wi­łem się prze­to, że was tak da­le­ko na za­chód po­gna­ło. Po­tem wi­dzia­łem w chra­mie, jak zło­ży­łeś bia­łe­go kró­li­ka w ofie­rze, dla na­szych bo­gów. A prze­cież Ten, któ­re­go gwiaz­dę no­sisz, za­zdro­sny jest. Za­bra­nia su­ro­wo czcić in­szych, prócz nie­go, hę? 

Twarz Rusa stę­ża­ła 

– Śle­dzi­łeś mnie? – za­py­tał nie­przy­jaź­nie. 

– Cie­ka­wość mnie wzię­ła – od­rzekł My­szor z fał­szy­wą skru­chą. – Kto­ście wy i ja­kie bogi mają was w opie­ce. Wy­bacz­cie. 

– Pe­ru­no­wi, Mo­ko­szy i Stri­bo­go­wi cześć od­da­ję – burk­nął Rus – i wszyst­kim in­szym, któ­rych po­są­gi sto­ją na świę­tym wzgó­rzu w Ki­jo­wie. By­li­ście tam? – za­py­tał, wier­cąc My­szo­ra oczy­ma.

– By­wa­ło się tu i tam – od­rzekł po­uf­nik skrom­nie. – Sta­re cza­sy, nie ma co wspo­mi­nać. A cha­zar­ska gwiaz­da, skąd?

Rus wy­krzy­wił war­gi.

– Pa­miąt­ka po zmar­łej żo­nie. 

– Wy­bacz­cie – po­wtó­rzył My­szor z nie­szcze­rym współ­czu­ciem. – Ja tak­że stra­ci­łem żonę, ze­szłe­go roku w po­ło­gu bie­dacz­ka za­nie­mo­gła. 

Miesz­ko roz­dzia­wił sze­rzej usta. My­szor, choć dzi­wo­wa­ło to wszyst­kich, miał tyl­ko jed­ną po­ło­wi­ce, ro­dzo­ną mat­kę Czar­ne­go i Pusz­czy­ka. Nie da­lej jak ran­kiem chło­pak wi­dział ją plot­ku­ją­cą z ku­mosz­ka­mi przy miod­ni­ku. 

Czar­ny i Pusz­czyk sły­sząc o śmier­ci ma­cie­rzy, na­wet nie mru­gnę­li po­wie­ką. Za­pa­dło nie­zręcz­ne mil­cze­nie. W sali ktoś śpie­wał ochry­ple bal­la­dę o dziew­ce, co stra­ci­ła wia­nek z ko­wa­lem, stu­ka­ły ku­fle, ga­da­no do­no­śnie i re­cho­ta­no. In­dziej ktoś pierd­nął prze­cią­gle. 

– Pięk­ny ka­ftan ma­cie – ode­zwał się nie­spo­dzie­wa­nie mil­czą­cy do­tąd Pusz­czyk, wy­mie­niw­szy spoj­rze­nie ze oj­cem. 

– Utka­no go z weł­ny stwo­rze­nia zwa­ne­go ulban­dus – od­parł ku­piec wy­raź­nie rad ze zmia­ny te­ma­tu. – W chło­dy grze­je, a gdy upał na­sta­nie, czło­wiek się nie za­po­ci i pić wie­le mu nie trze­ba. A waż­na to rzecz, oszczę­dzać wodę na ste­pie. Bo tam jeno rów­ni­na i tra­wa wy­so­ka po strze­mio­na. Je­zio­rek i strug nie­mal nie uświad­czysz, a o źró­deł­ko choć­by li­che cięż­ko. 

– Ulban­dus? – po­wtó­rzył nie­zna­ne mu sło­wo Pusz­czyk. – Rzek­nij­cie co wię­cej? 

– Zwa­ny też po­tocz­nie wier­blud – po­in­for­mo­wał ku­piec, da­jąc się po­cią­gnąć za ję­zyk. – Wyż­szy od ko­nia i cięż­szy, z łbem osa­dzo­nym na wy­gię­tej szyi. Naj­więk­sza jed­na­ko dziw­ność one­go by­dlę­cia za­sa­dza się w gar­bie, lub dwóch, któ­re nosi na grzbie­cie. Wodę tam­że prze­cho­wu­je, jako w dzba­nie, dzię­ki cze­mu raz na­po­jo­ny może wę­dro­wać przez pia­chy lub su­chy step. Zwie­rzę­ta te po­cho­dzą z kra­in gdzie tyl­ko piach jest, a słoń­ce grze­je jako w pie­cu, że jaj­ko przy­sma­żysz na ka­mie­niu, desz­czu zaś nie uświad­czysz. 

– Nie może to być – prych­nął Czar­ny, nie ukry­wa­jąc nie­do­wie­rza­nia. – Masz nas za kpów, pa­nie ku­piec? Co niby żrą tam­tej­sze lu­dzie, piach i ka­mie­nie?

– Lu­dzie żyją przy rze­kach, co z góry pły­ną i opo­dal je­zio­rek, któ­re zwą oa­za­mi – ob­ja­śnił cier­pli­wie Wysz. – A, że bra­ku­je tam drzew, a te co ro­sną, do bu­do­wy się nie na­da­ją, wszyst­ko sta­wia się tam­że z ka­mie­nia i ce­gły, któ­rą su­szą na słoń­cu. Mia­sta zaś wzno­szą licz­ne i wiel­kie, że i sam Ki­jów wy­da­je się przy nich ma­łym gród­kiem. 

Miesz­ko zer­k­nął na My­szo­ra, pe­wien, że ten wy­drwi kup­ca za wy­my­sły. Zru­ga, jako czy­ni się z dzia­dem, co miast śpie­wać z gę­ślą o ju­na­kach i pięk­nych ru­sał­kach, uchla się piw­skiem i mam­ro­cze o ba­bie, co go z domu na tu­łacz­kę wy­gna­ła. Po­uf­nik ojca mil­czał jed­nak, mru­żąc oczy pod gę­sty­mi brwia­mi. Słu­chał uważ­nie, bez cie­nia kpi­ny w uważ­nych oczach.

– Kra­iny te za­miesz­ku­ją Ara­bo­wie, o któ­rych już wspo­mi­na­łem – cią­gnął Wysz, wy­raź­nie rad z za­in­te­re­so­wa­nia słu­cha­czy. – Nie ma więk­sze­go i po­tęż­niej­sze­go kró­le­stwa na świe­cie. Choć dzi­wacz­ne tam mają oby­cza­je, trze­ba wam wie­dzieć. Świ­ni­ny nie ty­ka­ją, dla nich i Cha­za­rów to zwie­rzę nie­czy­ste, za­ka­za­ne przez ich­niej­sze­go Boga, któ­re­go we­spół czczą, choć pod in­szym mia­nem. Ara­bo­wie oso­bli­wie wina, piwa czy choć­by mio­du nie ty­ka­ją, wia­ra im tego za­bra­nia. Kto się na­pi­je i go przy­ła­pią, bi­zu­nem po grzbie­cie od sę­dzie­go bie­rze. Prze­to po­nu­re są, a za­wzię­te one lu­dzie, bo jak­że to człe­ko­wi wy­trzy­mać bez trun­ków. Ni­jak nie idzie. Byle co spra­wia, że człek wy­bu­cha. Za roz­ryw­kę im baby zo­sta­ją, a łasi są na bia­ło­gło­wy, jako pies na szyn­kę. 

Rus urwał, wle­piw­szy wzrok w prze­cho­dzą­cą mię­dzy ła­wa­mi nie­wol­ni­cę i ko­ły­szą­cy się u jej bio­der war­kocz. 

– Ależ ma­cie tu nie­wia­sty – wes­tchnął z za­chwy­tem. – Na po­łu­dniu za ja­sno­wło­są i urod­ną nie­wol­ni­cę do­sta­nie­cie pę­ka­ty trzos srebr­nych mo­net. A je­śli tra­fi się nie­tknię­tą, to war­ta jest wie­lo­kroć wię­cej w zło­cie. 

Czar­ny uniósł gło­wę.

– Zna­czy się, taka, co chę­do­żo­na nie była? – upew­nił się. – Prze­cież to bez roz­sąd­ku żad­ne­go, sko­ro taka ni­jak nie po­tra­fi za­cho­wać się pod chło­pem. Leży jako kło­da i jeno po­chli­pu­je. 

– Ta­kie to już mają tam zwy­cza­je – za­pew­nił go Rus z po­wa­gą. – Rzek­nę wam więk­sze dzi­wac­two. Sku­pu­ją tak­że chło­pacz­ków, w wie­ku one­go, co uszu nad­sta­wia – Wysz wska­zał na Miesz­ka – i młod­szych. Rze­za­ją ich, by pil­no­wa­li ko­biet w ba­biń­cach, tam zwa­nych ha­re­ma­mi. Insi sta­ją za śpie­wa­ków, czy służ­bę do­mo­wą. By­wa­ją tacy, co mimo rze­za­nia w woj­sku słu­żą i do­cho­dzą wiel­kich do­sto­jeństw. 

Miesz­ko po­bladł i prze­ło­żył nogę przez nogę. Czar­ny i Pusz­czyk spoj­rze­li po so­bie z nie­sma­kiem.

– Po­raj, ku­piec z Czech, on tak­że sku­pu­je mło­dzi­ków – oznaj­mił My­szor. 

– Jest tu­taj ktoś z Pra­gi? – za­in­te­re­so­wał się Rus – O, z chę­cią bym po­mó­wił z onym Cze­chem. Sły­sza­łem, że w Pra­dze jest wiel­ki targ, do­rów­nu­ją­cy temu w Ki­jo­wie. 

Na war­gach My­szo­ra za­go­ścił wie­lo­znacz­ny uśmiech

– Przed­sta­wię was Po­ra­jo­wi – po­wie­dział z wol­na. – Może i co na tym za­ro­bi­cie. Jeno roz­licz­my się za to po ku­piec­ku, przy­słu­ga za przy­słu­gę. 

Rus uniósł gło­wę. 

– O ja­kie grzecz­no­ści pra­wi­cie?

– Po­wia­da­ją – cią­gnął My­szor – że kniaź Igor szy­ku­je się na wiel­ką wy­pra­wę. Drze­wa każe ści­nać i spła­wia do Ki­jo­wa, gdzie cie­śle i szkut­ni­cy, dzień po dniu przy ło­dziach ro­bią.

Wysz omiótł spoj­rze­niem salę i wej­ście. Było oczy­wi­stym, że nie ma żad­nych szans wy­łgać się od spyt­ki. Zresz­tą od po­cząt­ku, gdy tyl­ko ci trzej się przy­sie­dli, wy­czuł z kim ma do czy­nie­nia. Zro­zu­miał już wte­dy, że zbyt­nią osten­ta­cją i bra­kiem ostroż­no­ści na­ra­ził się na ry­zy­ko. 

– Do­brze­ście po­in­for­mo­wa­ni – od­rzekł, za­cho­wu­jąc zim­ną krew. – Le­piej niź­li ja. 

 – Po­gło­ski krą­żą jako pta­ki. – Po­uf­nik zmru­żył oczy. – Nie spo­sób ich za­trzy­mać, czy ukró­cić. Z pew­no­ścią w dro­dze na za­chód, wi­dzie­li­ście wy­rę­bi­ska, sły­sze­li­ście stu­kot sie­kier i chro­bo­ta­nie pił, hę...

– Wi­dzieć, wi­dzia­łem. Pnie na rze­ce i szkut­ni­ków, pra­cu­ją­cych w Isko­ro­ste­niu. Ale nie wie­dzieć mi na co knia­zio­wi ta flo­ta.

– Ale mo­że­cie zga­dy­wać – My­szor nie od­pu­ścił. – Wie­dzieć, czy choć­by do­my­ślać się to wasz ku­piec­ki fach. Sa­mi­ście rze­kli. Po­dziel­cie się za­tem swą wie­dzą lub do­my­sła­mi. Pro­si­my grzecz­nie. 

W gło­sie po­uf­ni­ka nie było wie­le z grzecz­no­ści, brzmia­ły za to za­po­wia­da­ny świst kań­czu­ga, trzask ła­ma­nych pal­ców i swąd przy­pa­la­nych pięt. Wysz miał do­bre ucho, ku­piec­kie. Wy­chwy­cił to mi­giem i wy­ko­nał ra­chu­nek. Tego, co może wy­ja­wić aby się wy­łgać i tego, cze­go za nic, choć­by na mę­kach zdra­dzić nie po­wi­nien. 

– Kniaź Igor, po­wia­da­ją – ku­piec nie ra­cho­wał zbyt dłu­go – wy­pra­wę szy­ku­je, wo­jów za­cią­ga nie tyl­ko po­śród Ru­sów, ale i da­lej w kra­inach Wa­re­gów. Po­noć ty­siąc ło­dzi ma wy­pły­nąć Dnie­prem, a po­tem przez mo­rze do­trzeć do Ca­ro­gro­du, sto­li­cy Gre­ków. W gro­dzie tym zgro­ma­dzo­no po­noć wię­cej zło­ta, sre­bra i szla­chet­nych ka­mie­ni, niź­li gdzie in­dziej na świe­cie. 

– Ca­ro­gród, pra­wi­cie – mruk­nął My­szor trąc kciu­kiem wąsa. – To ład­nie. Prze­to na­le­ży knia­zio­wi po­ży­czyć szczę­ścia w onej wy­pra­wie. Nie­chaj wiatr mu sprzy­ja i bogi. A bli­żej nas, gdy­ście przez kraj Ma­zow­szan po­dą­ża­li, to gro­dy tam­tej­sze jak są opa­trzo­ne, gdzie bro­dy sto­ją, za­sie­ki na dro­gach. Z pew­no­ścią do­brze się przy­pa­trzy­li­ście, ku­piec­kim okiem, hę?

Wysz, i ow­szem przyj­rzał się do­brze, wręcz wy­śmie­ni­cie, a i pa­mięć do szcze­gó­łów, jak się oka­za­ło miał zdat­ną. 

Miesz­ko słu­chał­by da­lej, gdy­by nie cie­pły pro­mień, któ­ry sma­gnął go w po­li­czek. Zer­k­nął w okno. Słoń­ce prze­su­nę­ło się nad brzo­zy, co ro­sły pod­le łaź­ni. To przy­po­mnia­ło chło­pa­ko­wi, że ma coś do zro­bie­nia. 

Wy­mknął się przez sień i ba­bi­niec na tyły bu­dyn­ku. War­tow­ni­cy od któ­rych zio­nę­ło mio­dem, ob­rzu­ci­li go obo­jęt­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Udał, że idzie ulżyć so­bie pod obór­kę i kur­nik. Dru­żyn­ni­cy ry­chło stra­ci­li za­in­te­re­so­wa­nie chło­pa­kiem, na po­wrót za­ję­li się ukrad­ko­wym żło­pa­niem z dzba­na, któ­ry skry­wa­li przed dzie­sięt­ni­kiem pod wiech­ciem sło­my. 

Miesz­ko przy­cup­nął za obór­ką, ro­zej­rzał bacz­nie, po czym po­biegł za kępę brzóz i da­lej pod łaź­nie. Ba­nia nie mia­ła okien i tyl­ko jed­ne drzwi, któ­rych pil­no­wa­ły służ­ki Gor­ki. Jego no­wej ma­co­chy. 

Chył­kiem do­padł dre­wut­ni, któ­ra przy­le­ga­ła do łaź­ni, i za­kradł się do skła­dzi­ku. We­wnątrz pa­no­wał pół­mrok i pach­nia­ło drew­nem, któ­re uło­żo­no w sto­sach. Chło­pak wśli­zgnął się mię­dzy wy­so­kie sa­ga­ny, uwa­ża­jąc aby nie po­drzeć so­bie gie­zła i nie ska­le­czyć się o drza­zgi. Su­nąc na łok­ciach i ko­la­nach, do­tarł pod ścia­nę od­gra­dza­ją­cą dre­wut­nie od łaź­ni. Na sku­tek za­pad­nię­cia się grun­tu, w miej­scu tym po­wsta­ła ni­sza. Wą­ska i cia­sna, aku­rat­na aby wci­snął się w nią szczu­pły chło­piec. Wy­dłu­bał pal­ca­mi mech spo­mię­dzy bali i przy­lgnął okiem do szpa­ry.

W za­pa­ro­wa­nej izbie prze­by­wa­ły dwie mło­de ko­bie­ty. Sie­dzia­ły przy pa­le­ni­sku i roz­ma­wia­ły o czymś, śmie­jąc się czę­sto. Za spra­wą świa­ta wpa­da­ją­ce­go przez wy­wietrz­nik w spa­dzi­stym da­chu, chło­pak do­sko­na­le wi­dział szczu­płość bio­der i dziew­czę­ce pier­si no­wej żony ojca. Uświa­do­mił so­bie, że Gor­ka jest nie­wie­le star­sza od nie­go. 

Była bar­dzo pięk­na, aż dresz­cze bra­ły. Po­cho­dzi­ła z Wo­li­na, gro­du po­ło­żo­ne­go nad mo­rzem, któ­ry jak sły­szał Miesz­ko, sły­nął z bo­gac­twa i po­tę­gi. Jej oj­ciec nie był wpraw­dzie księ­ciem, lecz czło­wie­kiem moż­nym i ma­jęt­nym, w któ­re­go po­sia­da­niu znaj­do­wa­ło się wie­le stat­ków i licz­ni zbroj­ni. Mat­ka wy­wo­dzi­ła się z kró­lew­skie­go rodu jar­la Anun­da, któ­ry na cze­le swej dru­ży­ny osiadł w Wo­li­nie. 

 Tyle Miesz­ko do­wie­dział się, pod­słu­chu­jąc plot­ki roz­sie­wa­ne przez służ­bę i dru­żyn­ni­ków. O ca­łej resz­cie mógł prze­ko­nać się na wła­sne oczy. A przy­pa­try­wał się wy­trwa­le i w za­pa­mię­ta­niu, nie ba­cząc na sztyw­ną nie­wy­go­dę w por­t­kach i go­rąc bi­ją­cy zza de­sko­wa­nej ścia­ny. 

Służ­ka księ­żej, imie­niem Tori, wy­so­ka nie­wia­sta o sze­ro­kich ra­mio­nach, na­bra­ła wody ze zbior­ni­ka i wy­la­ła na roz­ża­rzo­ne ka­mie­nie. Syk­nę­ło i buch­nę­ła para, okry­wa­jąc ko­bie­ty mgli­stą za­sło­ną. 

Oczy Miesz­ka za­szły łza­mi i mu­siał wy­trzeć twarz. Wte­dy usły­szał, że ma ko­goś za ple­ca­mi. Ob­ró­cił się w pa­ni­ce i uj­rzał mło­dzień­ca, któ­ry przy­pa­try­wał się mu, nie kry­jąc roz­ba­wie­nia. Chło­pak bę­dąc nie­co star­szy i wyż­szy od Miesz­ka, nie pró­bo­wał na­wet wci­snąć się pod ścia­nę. 

Na­zy­wał się Jor­mir, wraz z swym oj­cem Po­ra­jem przy­był nów wcze­śniej, aby ku­pić nie­wol­ni­ków od księ­cia. Nie był to pierw­szy raz, gdy ku­piec z Pra­gi od­wie­dzał Sie­mo­my­sła. Czech od lat przy­wo­ził ze sobą sre­bro, ko­nie, kol­czu­gi i oręż, za któ­re ku­po­wał jeń­ców po­chwy­co­nych na licz­nych woj­nach to­czo­nych przez Po­lan. Tego lata to­wa­rzy­szył mu syn, by­stry mło­dzie­niec, któ­ry w nie­zro­zu­mia­ły spo­sób od­krył ta­jem­ni­cę Miesz­ka.

Mło­dy ksią­żę za­tkał szpa­rę mchem i wy­co­fał się z kry­jów­ki. 

– Jak mnie zna­la­złeś? – burk­nął nie­przy­jaź­nie. – Śle­dzi­łeś mnie?

– Już wcze­śniej do­strze­głem, jak cho­wasz się tu, by pod­pa­try­wać nie­wia­sty – od­rzekł Jor­mir uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. – Nie ma się cze­go wsty­dzić, ro­bi­łem to samo, gdy oj­ciec umie­ścił mnie w klasz­to­rze. 

– Klasz­to­rze? – Miesz­ko zmarsz­czył brwi, nie wie­dząc za bar­dzo o czym mówi Czech. 

– Póź­niej opo­wiem ci wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi– obie­cał Jor­mir. – Twój oj­ciec cię szu­ka, masz zja­wić się przed jego ob­li­czem w za­gro­dach.

– Za­gro­dach? – po­wtó­rzył nie­zbyt mą­drze, wciąż ma­jąc przed oczy­ma na­gie cia­ło ma­co­chy.

 – Tam gdzie trzy­ma­ją nie­wol­ni­ków i ko­nie – rzekł Czech z prze­ką­sem. – Po­raj też tam bę­dzie. Pój­dzie­my ra­zem, je­śli ze­chcesz.

Miesz­ko zmru­żył oczy, przy­pa­tru­jąc się star­sze­mu chło­pa­ko­wi.

– Przy­się­gnij na bo­gów, że nie zdra­dzisz mnie przed oj­cem. 

– Przy­się­gam, nie zdra­dzę cię – za­pew­nił Jor­mir z peł­ną po­wa­gą. 

Miesz­ko ode­tchnął z ulgą, nie był pe­wien, jak oj­ciec za­re­ago­wał­by, gdy­by do­wie­dział się o wy­bry­ku naj­star­sze­go syna. Sie­mo­mysł był gwał­tow­nym czło­wie­kiem, ła­two chwy­tał za rze­mień, gdy uznał, że jego żony czy dzie­ci za­słu­gu­ją na karę. A pod­pa­try­wa­nie mło­dej żony ojca, z pew­no­ścią na taką karę za­słu­gi­wa­ło. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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